
26-go sierpnia 1928 r

P ism o tygodniowe Ilustrowane 
dlo m ia s t ,  m ia s te c z e k  l w si.

ADRES: W ilno, Dominikańska 4, Telef. 4-48. 
R e d a k c j a  c z y n n a :  codziennie prócz niedziel i świąt 

w godzinach od 2 do 3 po południu.

C EN A  PRENUM ERATY:
Z przesyłką kwartalnie 1 zi. 30 gr., półrocznie 2 zł. 

60 gr. rocznie 5 zł. Conto czekowe 80187.

CENA O G Ł O SZ E Ń :
Przed tekstem 1/1 str. 150 zl., 1/2 str. 75 zł., 1/4 str.

37.50 zł., 1/8 str. 18.75 zł., 1/16 str. 9.50 zł.
Po tekście o 20°/0 taniej. Za wiersz milimetrowy 

jednoszpaltou y p/6) za tekstem 10 gr.
Przy powtarzających się ogłoszeniach udziela się 

odpowiednich rabatów.

Cena numeru 10 groszy.
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O t w a r c i e  t a r g ó w .
W ubiegią sobotę nastąpiło uroczyste otwarcie 

,Targów Północnych" w Wilnie.
Minister Kiihn mówił o znaczeniu w ystaw y, 

o tem, iż jest ona jeszcze jednym dowodem polskości
Jak zwykle samą uroczystość poprzedziło Na- naszego m iasta i najlepszym obrazem prac i wysił­

ków zarówno społeczeństwa, jak  i państwa polskiego.
„Nie dziwi nas, powiedział p. minister, że Wil­

no organizując ta r­
gi-w ystaw ę, poszło 
w ślady Poznania 
i Lwowa. Dziwi nas 
natom iast, że w tak 
krótkim Czasie z wiel 
ką energją Wilno 
zdołało stanąć w 
jednym szeregu z 
temi miastami, któ­
re już od kilku 
lat podobne pdczy- 
nanie o r g a n i z o ­
w ały .

Uważam „ T a r­
g i P ó ł n o c n e  za 
otw arte “.

— Gdy minister 
Kiihn z ak o ń c z y ł

bożeństwo odprawione przez J. E. Arcybiskupa- 
Metropolitę Romualda Jałbrzykowskiego w asyście 
prześwietnej Kapi­
tuły Metropolitalnej .

Po Naboźeńtwie 
licznie przybyli z 
Warszawy dostoj­
nicy, na czele z m i­
nistrem  Kolei p.
Kiiłinem, który wy­
stępował w za­
stępstwie p. P re­
zydenta Rzeczypo­
spolitej, udali się 
na plac targowy, 
by dokonać samej 
uroczystości o tw ar­
cia — p rz e c ię c ia  
wstęgi.

Pierwszy prze­
mówił w o jew o d a W ejście na w ystaw ę w idoki na paw ilon główny.

Raczkiewicz, w yrażając nadzieję, iż „Targi Pół- swe przemówienie, na sygnał, dany przez motor
nocne" staną się zapoczątkowaniem w ie lk ie g o  „Stoczni Gdańskiej", zakołysały się dzwony świą-
i p o ży teczn eg o  dz ie ła  wzmocnienia gospodar- tyń wileńskich i biły długo i dźwięcznie, niosąc
czego Ziem Wschodnich Najjaśniejszej Rzeczypo- daleko w przestrzeń sławę imienia Polski, chlubne
spolitej. świadectwo kultury i, gospodarności polskiej.
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Z t a r g ó w .
W następnym numerze damy bardziej 

szczegółowy opis tego, co można na ta r­
gach zobaczyć, dziś natomiast musimy 
stwierdzić, iż pierwsze wrażenie z ta r­
gów, jest niewątpliwie dodatnie.

Przedewszystkiem mieszczą się targi 
w najpiękniejszym zakątku nasego m iasta 
i zajmują teren ogrodu_ Bernardyńskiego, 
parku imienia generała Żeligowskiego oraz 
przyległych ulic.

Kierownictwo targów  potrafiło bardzo 
ładnie przerobić stare baraki automobilowe 
na główny gmach (pawilon) wystawowy.

Wniesiono piękną bramę, pobudowano 
wiele tak zwanych kiosków, czyli małych ja- 
skraw o pomalowanych budyneczków, w 
których rozmaici kupcy i przemysłowcy 
wystawili na pokaz swe towary. Komitet W ykonaw czy T argów  Północnych i w ystaw y.

Dyrektor Targów Północnych 
inż. Jan Luczkowskl.

Prezydent m. Wilna p. Józef Folojewski 
i przedstawiciele Polskiej Ligi Gospo­
darczej prof Stefan Rudziński (z lewej, 

strony) i inżynier Stanisław Orski.

Prezes Komitetu Rolnic ego 
inż. Jan Czerniewski.

Pawilon Ł ow iectw a i Leśnictwa oraz państw ow a szkoła ogrodnicza.

Najpiękniej może wyglądają mury 
pobernardyńskie, które dotychczas stały 
obdrapane nawpół zrujnowane. Obecnie 
doprowadzono je do porządku i są one 
prawdziwą ozdobą targów.

Uporządkowano również pięknie ulicę 
Królewską prowadzącą do br< my targowej 

Chociaż nie wszystkie prace wystawo­
we zostały ukończone, jednak otwarcie 
wystawy wypadło nader uroczyście. Do­
pisała na ten raz pogoda. Po całodziennej 
ulewie dnia poprzedniego, w chwili 
otwarcia niebo się rozjaśniło i. słonko 
rzuciło na targ i swe złote promienie.

Nic też dziwnego, że wszyscy śpie­
szą zwiedzić targi i już pierwszego 
dnia przeszło 10 tysięcy osób podzi­
wiało to wszystko, co na targach jest 
do obejrzenia.
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CO SŁUCHAĆ HA ŚWIECIŁ
, B E L G I A

Zjazd socjalistów. Jak wiadomo, socjaliści opierają 
swój program aa tak zwanej „solidarności międzynaro­
dowej klasy rob o tn icze jczy li innemi słowy wierzą oni 
w to, iż dajmy na to robotnik niemiecki bliższy jest 
robotnikowi polskiemu niż Polak, który robotnikiem 
nie jest. Otóż dla większego podkreślenia tej wszech­
światowej łączności robotniczej istnieje tak zwana 
międzynarodówka, a właściwie istnieje ich dwie: jedna 
bolszewicka czyli tak zwana „trzecia międzynarodów­
ka", inaczej z bolszewicka zwana „Kominternęm" i tak 
zwana „druga międzynarodówka", w skład której wcho­
dzą socjaliści, będący jednak rzekomymi (bo nieszcze­
rymi) przeciwnikami bolszewizmu. Do tej „drugiej" 
międzynarodówki należą i nasi pepesiacy. W obydwóch 
międzynarodówkach rej wodzą naturalnie żydzi, a w 
.drugiej" częściowo Niemcy, z którymi idą żydzi ręka 
w rękę.

W łaśnie niedawno odbył się w stolicy Belgji, Bru- 
kselli, zjazd tej „drugiej" międzynarodówki.

Podczas obrad uchwalono cały szereg wniosków 
skierowanych przeciwko Polsce i Francji.

Ciekąwem jest ,  że nasi socjaliści (pepesiacy) p rz e ­
ciwko tym wnioskom nie protestowali.

W Ł O C H Y .
Zatonięcie łodzi podwodnej. Dnia 7 b. podczas ćw i­

czeń floty wojennej włoskiej jeden z torpedowców na­
jechał na łódź podwodną „F. 14", która momentalnie 
prawie zatonęła. Pomimo bardzo szybkiego wydobycia 
łodzi na powierzchnię, cała załoga w liczbie 31 ludzi 
udusiła się.

H 0 L A N D J A.
Igrzyska Olimpijskie. W Amsterdamie, stolicy Ho- 

landji, odbywają się tak zwane „Igrzyska Olimpijskie”. 
Są to powtarzające się co 4 lata wielkie zawody spor­
towe. Ale nietylko sporty (czyli ćwiczenia cielesne, 
jak biegi, skoki, piłka nożna, jazda konna i t.. p.) są 
przedmiotem Igrzysk. Współzawodniczą na nich poeci, 
malarze i t. p. o najlepiej ułożony wiersz, namalowany 
obraz lub też jakąś rzeźbę.

E w a n g e l j a  ś w i ę t a
na trzynastą niedzielę po Świątkach, 
zapisana u św. Łukasza rozdz. 17, w. 11 — 19.

W  on czas: Gdy Jezus szedł do Jerozolimy, prze­
chodził między Samarją a Galileą. 1 gdy zbliżał się do 
pewnej osady, zabiegło Mu drogę dziesięciu mężów, 
trądem okrytych. Stanęli oni zdaleka i podnieśli głos, 
wołając: Jezusie, Mistrzu, zmiłuj się nad nami!
A ujrzawszy ich, rzekł: Idźcie, pokażcie się kapłanom. 
I stało się, że podczas drogi zostali oczyszczeni. A je­
den z nich, widząc, że był uzdrowiony, wrócił się wiel­
biąc Boga głosem wielkim, i dzięki czyniąc, padł na 
oblicze do nóg Jego; — a był to Samarytanin. Jezus 
zaś odezwał się i rzekł: Czyż nie dziesięciu .zostało 
oczyszczonych? Gdzież więc jest dziewięciu? Ż a d e n  
więc z i nich nie wrócił się, by chwałę oddać Bogu, 
z  wyjątkiem tego cudzoziemca? Do niego zaś przemó­
wił: Wstań, idź, bo wiara twoja uzdrowiła cię!

N a u k a .
J e z u s i e ,  z m i ł u j  s i ę  n a d  n a m i !

Czem trąd dla ciała, tem dla duszy grzech nieczy- 
s rości i niewstydliwości. Kto wie nawet, czy to co 
Ewangelja nazywa trądem, nie było poprostu tą obrzy-

W tegorocznych Igrzyskach Olimpijskich uzyskał; 
pierwsze nagrody dla Polski; p. Kazimierz Wierzyński 
za napisanie najpiękniejszego wiersza, oraz p. Halina 
Konopacka za najdalsze rzucenie dyska (specjalnego 
kółka). Ponadto odznaczyli się zawodnicy polscy w jeź- 
dzie konnej i w szermierce, czyli walce na szable.

J U G O S Ł A W J A .
Zgon polityka. Dn. 8 b. m. rano zmarł Stefan Ra- 

dicz, przywódca chorwackiej partji chłopskiej, który, jak 
wiadomo, został c:ężko ranny podczas strzelaniny w par­
lamencie jugosłowiańskim. Zmarły całe swoje życie po­
święcił dla pracy nad wyzwoleniem katolickiego naro­
du chorwackiego z niewoli. Gdy nareszcie ta chwila 
po wojnie światowej nadeszła, zwalczał przewagę Ser­
bów prawosławnych, pragnąc zupełnego równouprawnie­
nia Chorwatów w państwie jugosłowiańskiem. Dla do­
bra państwa słowiańskiego życzyć należy porozumienia 
pomiędzy Serbami i Chorwatami.

NIEMCY.
Trocki w Berlinie? Gazety niemieckie piszą, że do 

Berlina przybył Lejba Trocki-Bronsztejn. Jedni twier­
dzą, iż krwawy Lejba uciekł z Sowdepji, inni znowóż 
powiadają, iż rząd sowiecki wypuścił go zagranicę, pod 
warunkiem jednak, iż nie będzie on szkodził obecnym 
rządom komunistycznym.

Czy wiadomość o pobycie Trockiego w Berlinie 
jest prawdziwa, narazie stwierdzić trudno.

W każdym razie przedstawiciele zagraniczni sowie­
tów wiadomości tej zaprzeczają i twierdzą, że Lejba 
siedzi nadal w miejscu swego wygnania.

LI TWA.
Rokowania z Polską. Wobec rozpoczynającego się 

niebawem zjazdu Rady Ligi Narodów sprawa załatwie­
nia sporu z Polską staje się dla Litwy coraz bardziej 
palącą. Jednakże Waldemaras robi wszystko, żeby do 
zgody nie doszło i stwarza wszelkiego rodzaju trudności, 
byleby sprawę odwlec. Właśnie ostatnio odrzucił on 
propozycję Polski, by rokowania odbyły się pod okiem 
Rady Ligi Narodów, domagając się dalszych układów 
w Królewcu w opiekuńczych Niemcach.

Czytajcie i popierajcie „GŁOS WILEŃSKI" pismo tygodniowe

dliwą chorobą naskórną, którą Bóg często karał i ka­
rze nieczystość...

Wówczas odłączano trądem okrytych, aby nie za­
rażali [zdrowych. Dzisiaj zaraza niewstydliwości tak 
się rozszerzyła, że nie sposób oddzielić jednych od 
drugich. Bezwstydna moda oraz gazety, opisujące 
wszelkie szczegóły zbrodni w taki sposób, żeby szkol­
nemu nawet dziecku zaszczepić ten trąd cielesności; 
dalej, wspólne kąpiele pod okiem starszych, bez prze­
szkody ze strony policji, wreszcie tańce murzynów, 
czy amerykańskich pastuchów bydła, urządzane bez 
kontroli rodziców, albo nawet w ich obecności, to tyl­
ko kilka czynników, szerzących zarazę niewstydliwo­
ści aż nadto skutecznie.

Ubolewamy nieraz nad zepsuciem młodzieży, gdyż 
zanadto dają nam się we znaki skutki tegoż: marno­
trawstwo grosza i zgrowia, niezgoda w rodzinie, upa­
dek moralny i majątkowy. Lepiej zawołajmy słowy 
dzisiejszej ewangelji: „Jezusie zmiłuj się nad nami!"— 
Do Jezusa skierujmy zarażoną albo dopiero zagrożoną 
młodzież! Oczyścić może ją i zachować tylko Bóg! 
Niech ona pokaże zię kapłanom w spowiedzi św. re­
gularnie co miesiąc — a nie tylko raz w roku około 
Wielkiejnocy Przekonamy się, że z tej plagi, na któ­
rą żaden lekarz nie znalazł lekarstwa, uzdrowi ludzkość 
wiara.
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Z całej Polski.
Sejm i Senat. Jak  donoszą gazety, Sejm i Senat 

zwołane zostaną dopiero w październiku. Nastąpi to tak  
późno jakoby dlatego, iż rząd i popierająca go partja  
bebechów dopiero opracowują projekt zmiany K onsty tu­
cji. Naszym zdaniem do istotnej naprawy Konstytucji 
nie dojdzie, mogą natom iast bebechowcy j ą  jeszcze po­
gorszyć w prowadzając wybór prezydenta przez powsze­
chne głosowanie.

Pan Piłsudski wyjeohał doRumuńji w ubiegłym  tygod­
niu. Wyjazd ten  niezbędny był p. m inistrowi w ojny  
dla poratowania  zdrowia.

Żydzi domagająsięuchyleniaustawyoodpoczynkuniedziel- 
nym. W żydowskim piśmie „Nasz Przegląd" czytamy 
artykuł, domagający się zniesienia ustaw y o odpoczynku 
niedzielnym  w handlu  i przemyśle i po w ykrętnych wy­
wodach, że ustaw a po­
wyższa krzywdzi żydów, 
napisano tam  : „I sądzi­
my, że czas już  skończyć 
z obłudą przymusowego 
odpoczynku.

Jeżeli poseł s tron­
nictw a rządowego ma 
odwagę powiedzieć w 
Sejniie," że Rząd zrooi 
swoje naw et „mimo woli 
Sejmu", jeśli  w  półurzę- 
dowych wywiadach osób 
wysoko p o s t a w i o n y c h  
mówi się śmiało nawet 
o „oktrojowaniu" zmian 
w konstytucji, to sądzi­
my, że można żądać od 
decydujących czynników 
odwagi do męskiego po- 
s t a w i e n i a  w r e s z c i e  
kwestji".

Jak  widzimy, n a ta r ­
czywość żydowska je s t  
beszczelna. Ale ponieważ 
z ich życzeniami dzisiej­
si rządcy bardzo się liczą, 
zachodzi obawa spełnie­
nia ich żądań. Miejmy 
się na baczności.

Przeszło 14 tysięcy 
Polaków wyemigrowało w 
czerwcu. W czerwcu r .b .  
wyjechało z Polski do 
krajów Europy 7.651 emi­
grantów, w czem doFran- 
cji 4718 do Niemiec 2642.

Emigracja do krajów pozaeuropejskich obejmuje 
6.804 osoby, z czego St. Zjedn. 455 osób, do Kanady 
3.913, Argentyny 1.602, Brazylji 608, Urugwaju 113.

Reemigracja (czyli przyjazd powrotny) wyniosła 
ogółem 2. 835 osób. Z Europy wróciło do kraju reemi­
grantów 1.99i, z krajów pozaeuropejskich 844.

Coraz więcej towarów zagranicznych sprowadza się 
do Polski. W  ostatnich czasach ogromnie zwiększył się 
przywóz z zągrąnicy obuwia, bielizny, odzieży i konfek­
cji. Cdy w roku  zeszłym i w pierwszych miesiącach 
roku  bież. wystarczyło nam koszul zagranicznych na 
całe 400 tysięcy zł. miesięcznie, to od kwietnia  już 
zużywamy koszul zagranicznych za 600 tys. zł.
czyli o 50 proc. więcej.

Obuwia zagranicznego w roku 1922 sprowadziliśmy 
za 6 milj, zł* w roku 1926 potrzeby nasze w tym zak­
resie podwoiły się do 12 milj., a w kw ietn iu  i w m aju 
r. b. przywóz ten  wyniósł przeszło 3 milj. zł. czyli 18 
milj. w stosunku rocznym.

Podobnie je s t  z k raw atam i i wielu innemi a r ty k u ­
łami, szczególniej w zakresie  mody. Przeciętny Polak, 
a szczególniej warszawianin, je s t  z ubrania w połowie 
„międzynarodowcem", natom iast warszaw ianki — są 
„umiędzynarodowione" już  w 99 proc. Jedynie skórę na 
grzbiecie nosimy czysto polską, bo tego nie da się zmie­
nić. Skórę tę  sobie sami garbujemy, bo j a k  ta k  dalej 
pójdzie, to na „dziady" zejdzie szewc, krawiec, fabry­
kant,  robotnik i rzem ieślnik polski.

Z jakietni państwami zawarliśmy umowy handlowe?
Polska zawarła do chwili obecnej, umowy handlowe 

z 24 państwami. Do p a ń s tw 1 z któremi mamy os ta tecz ­
ne t rak ta ty  handlowe, należą: Rumunja, ( trak ta t  wszedł 
w  życie 1 grudnia  1922 r.), Włochy (30 m arca 1923 r ) ,  
Szwajcarja (20 sierpnia 1922 r.), A ustrja  (13 stycznia 
1923 r.), Jugosławja (20 kwietnia 1924 r.), Japońja (28 
stycznia 1925 r.), Belgja i Wielkie księstwo Luksem ­
burg  (5 października 1923 r.) Turcja (17 kw ietn ia  1924

r.), Finlandja (18 wrze­
śnia 1924 r.), Anglja z 
licznemi kolonjami i po­
siadłościami (l-go lipca 
1924r.),Islandja(23 sierp­
nia 1924 r.), Danja (28 
sierpnia 1924 r.), Holan- 
dja (5 czerwca 1925 r.), 
Szwecja (1 lipca 1925 r.), 
Francja (10 lipca 1925 r.), 
Stany Zjednoczone (10 
lutego 1925 r.), Węgry 
(14 1 września 1925 r.), 
Grecja (25 września 1925 
r.), Czechosłowacja (6 li­
stopada 1926 r.), Bułgarja 
(12 lutego 1927 r), Nor- 
wegja (20 września 1924 
r.). Ponadto zawarliśmy 
umowy handlowe zEstoń- 
ją, Persją i Łotwą.

Brak natom iast do­
tychczas między innemi 
umów handlów, z Niem­
cami i Rosją, sowiecką.

Kłos żyta wagi 23 
gramów. W majątku p. 
Nyki!podInowrocławiem, 
wPoznańskiem, gdzie po­
dobno zboża są wspania­
łe, znaleziono pięć nie 
zwykłych okazów, z któ­
rych jeden ma aż 8 kło­
sów. Dalsze cztery po­
siadały po 7, 3 i 2 kło­
sy. Szczególnie rzadkim 
okazem  zaprezentowa­

nym przez p. Nykę jest kłos okrągły, ważący 28 i. pół 
grama i liczący siedem rzędów ziarna.

Sędziowie przysięgli. Ministerstwo sprawiedliwości 
opracowuje obecnie przepisy o sądach przysięgłych. 
Zgodnie z ustaw ą o sądach powszechnych sędzią przy­
sięgłym może być każdy obywatel polski, pełnoletni, 
nieposzlakowanej czci, posiadający znajomość języka 
polskiego w słowie i piśmie.

Kobiety będą wyłączone z zasiadania na ławach 
przysięgłych tak, j a k  to je s t  przyjęte w większości 
krajów cywilizowanych.

Wprowadzenie u  nas sądów przysięgłych w za­
sadzie powitać musimy z uznaniem  z tem j e d ­
nakże zastrzeżeniem, iż naszem zdaniem , w obecnych 
czasach sądzenie spraw politycznych należałoby na­
dal pozostawić sądom koronnym bez udziału przy­
sięgłych. ______

P, O kęcki. p ose ł R zeczypospolitej w  Japonji.
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Listy z miasteczek i wsi.
Maksimówka (pow. Mołodeczański).

Wprost nie wiem, jak  dziękować szanownej Redakci, 
że drukuje moje listy, w których poruszam sprawy na­
szej wiosKi i gminy.

Może więc i na ten  raz nie odmówi Szanowna Re­
dakcja wydrukowania jeszcze jednego mego listu.

Na ten raz chcę napisać jeszcze o jednej bardzo 
dla nas ważnej sprawie i prosić jednocześnie Redakcję 
o poradę jak mamy postąpić i do kogo się zwrócić. 
Mam na myśli sprawę komasacji, czyli scalaDia grun­
tów. Ziemię mamy w sznurach, porozrzucaną w roz­
maitych stronach, w różnych kawałkach.

Jak  ju ż  pisałem w poprzednich listach, wielu m a­
my we wsi łobuzów, szkodników, którzy i w sąsiednich 
majątkach i u swych braci, sąsiadów, włościan, przy 
każdej sposobności wiele szkody czynią.

J e s t  nas tu  ki lku spokojnych gospodarzy, którzy 
chcieliby żyć po ludzku i bez kłótni ciągłych i sporów. 
Wiadomo zaś, że ja k  wieś przejdzie na kolonje i ęhaty 
nie będą stały  jedna  przy drugiej, to wówczas i go 
spodarzyć lżej i zły sąsiad nie tak  dokuczy, j a k  wów­
czas, ' gdy  do garnka wprost zaglądać może. U nas 
w gminie nakazywano wprawdzie ludziom tłomaczyć, 
co i ja k  m ają robić, by się o scalenie starać, ale z na­
szej wsi j e s t  członkiem gminy Rak-Michajłowski, b ra t  
tego zbródniarza - posła, co siedzi w  więzieniu za zdra­
dę i bolszewizm.

Jest  ten  Rak naw et człowiekiem bogatym. Ziemi 
wiele ostatniem i czasy dokupił, bo widać Judasz-braci- 
szek dopomagał.

* Ale też drugiego tak iego  szkodnika, j a k  on, trzeba 
byłoby ze świecą we dnie szukać.

Woli on, by we wsi nadal b ieda i ciemnota była, 
gdyż tylko na ciemnocie, nędzy i nienawiści mogą oni 
swoją „Białoruś" budować. Więc też tu  Rak tak  nam
0 scaleniu opowiadał, że n ik  nic nie rozumiał, a wielu 
myśli, że cała sprawa to podstęp, albo mówiąc po bol­
szewicko „burżujśkie wymysły na nieszczęście ludu".

Ale j e s t  też właśnie k ilku  nas, co rozumiemy całą 
tą  politykę owego Raka i chcemy starać się o koma­
sację gruntów naszej wsi. Gdyby nam  się udało, to
1 sąsiednie wioski, j a k  Klimonty, Zahórcy, Sycewicze, 
pewnie poszłyby w nasze ślady.

Może więc Szanowna Redakcja poradzi nam, co 
mamy robić, by ja k  najprędzej do komasacji dopro­
wadzić.

Będziemy bardzo wdzięczni i n igdy  tego nie za­
pomnimy. Bo do kogóż mamy w swych kłopotach się 
zwrócić, jeśli nie do Redakci takiego porządnego i ucz­
ciwego pisma, j a k  „Głos Wileński". S B.

L i d a .
W dniu 4 sierpnia br. r. zmarł w Lidzie radny miej­

ski i obrońca sądowy, ś. p. Antoni Wismont w 61 roku 
życia. Zmarłego znała dobrze, od Jego lat dziecinnych, 
aż do zgonu, cała Lida. Wszyscy o tem dobrze wiedzą, 
iż był uosobieniem bezwzględnej uczciwości i niezmor­
dowanej pracy.

W latach niewoli nie zginał swej dumnej, polskiej 
głowy przed potęgą zabóircy, nie był ugodowcem, nie 
zhańbił się n igdy służalczością. W ychowany w domu, 
w duchu kościuszkowskim i mickiewiczowskim, kochał 
g łęboko swój kraj rodzinny i czcił jego  tradycję naro­
dową. Od lat chłopięcych marzył o wielkiej, wolnej Pol­
sce katolicko-narodowej. Początkowo był sekre tarzem  
sądowym, wkrótce jebnak  porzucił to stanowisko i ob­
rał zawód obrońcy sądowego. W czasie wojny hszedł 
z rodziną w  głąb Rosji do Rostowa, rozstając się z bó­
lem serca z rodzinnem miastem. Na obczyźnie niósł 
w miarę możności,'pociechę i pomoc rodakom uchodź­
com, chociaż osobiście znajdował się w złych w arunkach 
życiowych.

Po powrocie do Lidy oddał się cały na usługi spo­
łeczeństwa. Jako członek wsżystkich naprawdę polskich 
i chrześcijańskich organizacyj, oraz jako radny miejski, 
zawsze i wszędzie szedł jawnie i o twarcie drogą p raw ­
dy, nie lękając się nikogo, gromiąc pryw atę  i samolub- 
stwo, zwalczając zobojętnienie religijne i b rak  patrjo- 
tyzm. Kto słyszał J e g o f  silne w treści, tchnące go ­
rącą w iarą  i przekonaniem  w prawdziwość głoszonych 
przezeń zasad, słowa, w  których nawoływał do wytęże­
nia wszelkich sił, by zjednoczyć się w duchu religijno- 
narodowym — ten nie mógł pozostać na to wezwanie 
obojętnym, jeżeli w piersiach jego biło serce polskie. 
Trudno wyliczyś to wszystko, co dobrego zdziałał ś. p. 
Antoni W ismont dla m iasta  i jego  mieszkańców, wy­
starczy wspomnieć tylko, ja k  wiele... zasłużył się społe­
czeństwu lidzki emu na stanow isku Prezesa Komitetu 
Kościoła Parafjalnego X. X. Pijarów, których n ies tru­
dzona działalność relig ijna i kulturalno-oświatowa na 
tutejszym terenie  je s t  dla miasta naszego prawdziwem 
dobrodziejstwem.

Twardy i stanowczy w życiu społecznem, n ieugięty 
bojowiec o Polskę katolicko-narodową, był równocześnie 
aniołem dobroci dla biednych i opuszczonych. Bezwzglę­
dnie uczciwy nie podejmował się, jako obrońca sądowy, 
nigdy obrony łajdactwa, nie przyjmował spraw brudnych. 
Żył j a k  prawdziwy Polak-Katolik — um arł j a k  na wier­
nego Syna Kościoła i Ojczyzny przystało. Lidzianin

Woronowo (pow. Lidzki).
Już od dłuższego czasu zwróciły powszechną uw a­

gę często pożary, które nawiedzały m iasteczka powiatu 
Lidzkiego, a w tej liczbie i nasze Woronowo. Nie mó­
wiąc już o Raduniu, Ej szyszkach, naw et Lidę nie ominęła 
ta  klęska. Co jed n a k  najciekawsze, że zawsze trudno 
było ustalić  przyczynę, dla której pożar powstał.

Mimowolnie rodziło się podejrzenie, iż miało miej­
sce podpalenie. Zwrócono też uwagę na wielką liczbę 
kradzieży, towarzyszących każdem u takiem u podpaleniu.

W szystko to zmusiło władze policyjne do lepszego 
zajęcia się tajemniczemi pożarami i w  końcu śledztwo 
dało bogaty i ciekawy wynik. Ustalono bowiem, że wła­
śnie u nas w Woronowie zagnieździła się doskonale zor­
ganizowana banda podpalaczy, którzy mieli swych wspól­
ników i pomocników w rozmaitych częściach powiatu.

Banda potrafiła nietylko podpalać i rabować pod­
czas pożaru, lecz jednocześnie miała doskonały wywiad, 
zabezpieczający przed wykryciem przez policję, mszczą­
cy wszelkie próby donosów.

Twierdzą u nas, że trup kobiety, wyłowiony w sw o­
im czasie z wody, był w ła ln ie  ciałem ofiary, k tóra  chcia­
ła bandę ujawnić.

Żydzi też już  oddawna wiedzieli o istn ien iu  bandy, 
ale bali się, a może i nie chcieli powiadomić policję bo 
głównym hersztem  i przywódcą był właśnie żyd z Wo- 
ronowa, niejaki Hirsz Lewkowicz, który już  wiele prze­
s tępstw  ma na sumieniu, lecz zawsze umiał przy pomocy 
swych współwyznawców ślady zatrzeć i ujść bezkarnie.

Również najbliżsi pomocnicy Hirsza: Josel Krupski 
i Lejba Dworzyńśki z Woronowa oraz Jank ie l  Klapman 
z Ejszyszek, j a k  świadczą ich imiona, należą do „naro­
du wybranego".

Gdy tych bpryszków złapano i osadzono w k ry m i­
nale, pozostający na wolności członkowie bandy wy­
słali do rab ina  woronowskiego list, podpisany przez or­
ganizację „żełaznej ręki", w którym  grozili, iż, jeżeli 
mieszkańcy woronowa nie cofną zeznań, złożonych na 
niekorzyść u jętych  opryszków, to wówczas całe miaste­
czko zostanie spalone. Rabinowi aż słabo się zrobiło po 
otrzymaniu takiego l is tu  i on nietylko nie zawiadomił 
policji, lecz ja k  powiadają żydki, chciał przestrzec lud­
ność żydowską, przed dalszem oskarżaniem bandytów. 
Na szczęście wiadomość o liście do tarła  również i do 
policji, k tóra uspokoiła zlęknionych żydków i zabrała 
się tem  szybciej do poszukiwania pozostałych podpalaczy.
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Niebawem ujawniono i aresztowano jeszcze ośmiu 
opryszków, a mianomicie: Rubina Srula z Bieniakoń,
Abrama Pereca, Z. Bocewicza i A. Tyczyno z Ejszyszek, 
M. Balko z Tusomańc, W. Żylińskiego z Kiemiel, L. Szy- 
manowicza z Bielunia i właściciela folwarku z gminy 
Bieniakońskiej — Adolfa Suchockiego.

Cała ta banda siedzi w więzieniu w Lidzie. Niestety, 
podobno paru opryszkom udało się zbiec do Litwy.

Sokoły (pow. Lidzki).
Okolica nasza znajduje się w gminie Żyrmuńskiej 

i różne się u nas sprawy dzieją. Są dobre, ale są też 
i złe. Chcę o tem w „Głosie Wilęńskim" napisać, żeby 
zło zganić, a dobre pochwalić.

Była u nas w okolicy szkoła — było dobrze.
Teraz szkoły niema — jest gorzej. Mieliśmy też 

kółko rolnicze, koło gospodyń i koło młodzieży. Były 
kursa wieczorowe, był teatr amatorski i młodzież gry­
wała rozmaite sztuczki nie tylko u siebie w Sokołach, 
ale z przedstawieniami jeździła do Żyrmun, a nawet 
i do Ossowa.

Koło młodzieży sprawiło sobie piękny sztandar 
i urządzało obchody w rocznicę 3-go maja, organizo­
wano pielgrzymkę do Kalwarji. Dobrze też zapowiadało 
się koło gospodyń założone dzięki staraniom p. Lasko- 
wiczówny. Dziś, niestety, wszystkie te organizacje są nie­
czynne i śpią. Nie śpi jednak zło, które szerzy się co­
raz bardziej, aż smutno się człowiekowi robi. Mamy tu 
paru awanturników, którzy po pijanemu wciąż bójki 
urządzają.

Jest też jedna kobieta, co targuje wódką i do niej 
ludzie się zbierają na pijaństwo i karty.

Jeżeli się to wszystko nie zmieni, a ci ludzie złych
uczynków nie zaniechają, to napiszę jeszczę raz do
„Głosu" i podam ich nazwiska, bo w Polsce takie łaj­
dactwa trzeba piętnować, by się one nie działy. Sąsiad

Z W I L N A .
Walne kwartalne zebranie cechu zdunów i garncarzy

odbyło się w poniedziałek 12 b. m. Przewodniczył obra­
dom starszy cechu p. Franciszek Kulesza w asyście pod- 
starszych pp..- Azarowicza, Kalukina i Bykowskiego.
Zebranie było nader liczne, obecnych było bowiem
około 50 osób.

Głównym przedmiotem obrad był udział rzemieślni­
ków cechowych w zbliżających się wyborach do Izby 
Rzemieślniczej Wileńskiej, i nabycie przez wszytkich 
bez wyjątku członków cechu kart rzemieślniczych, 
będących podstawowym warunkiem dalszej pracy 
i praw wyborczych rzemieślnika.

Ponieważ stwierdzono, że pewna, aczkolwiek nie­
liczna, część członków cechu ociąga się wciąż z wybra­
niem takowych, polecono zarządowi, by użył wszelkich 
środków dla skłonienia opieszałych do wybrania tych 
kart. Wysłuchano także krótkiego sprawozdania kaso­
wego, obrazującego obecny stan finansów cechu.

Omawiano wreszcie sprawę uświęconego kilkuset­
letnią tradycją nabożeństwa dorocznego w dniu 15 
sierpnia r. b. w b. kościełe cechu zdunów i garncarzy 
św. Bartłomieja na Zarzeczu.

Po'załatwieniu szeregu drobniejszych spraw natury 
organizacyjno gspodarczej przewodniczący zamknął ze­
branie.

Zebranie wydziału czeladniczego cechu bednarzy od­
było się pod przewodnictwem przewodniczącego wydzia­
łu p. Bolesława Awgutowicza, w niedzielę 12 b. m.

f Omówiono i przyjęto zmieniony według wymagań 
nowej ustawy przemysłowej, statut wydziału czeladni­
czego wileńskiego cechu bednarzy. Wydział liczy obec­
nie 18 członków.

W związku też ze zmianą statutu, dokonano wybo­
rów nowego zarządu, przyczem na przewodniczącego 
wydziału powołano ponownie p. B. Awgutowicza.

W końcu polecono nowemu zarządowi opracowanie 
programu pracy i przedstawienie go do zatwierdzenia 
następnego zebrania ogólnego wydziału.

Budowa szkoły powszechnej w Kuprjanrszkach. Na po­
siedzeniu w dniu 8.VIII Magistrat wileński uchwalił 
przeznaczyć 6.500 zł. na dalsze prowadzenie robót przy 
budowie gmachu szkoły powszechnej w Kuprjaniszkach.

Ulufoiiioftl kościelne.
A d o r a c j e :  W bieżącym tygodniu nabożeństwa 

z adoracją  Najświętszego Sakramentu odbędą się: 
w niedzielę 26 sierpnia w Lacku, 
w poniedz. 27 „ „ Wasiunach,
we wtorek 28 „ „ Zelwie,
we środę 29 „ „ Bienicy,
we czwar. 30 ,. „ Chołchle,
w piątek 31 „ „ Ilji,
w sobotę l września w Wiszniewie, 4 
w niedzielę 2 „ „ Rohożnicy.

Odpusty: 27 siepnia: W Lidzie w kośc. św; Józefa.
l-go,września: W Wilnie, w kościele Augusjanów; 

w Zalesiu.
Mianowania i przeniesienia. Na mocy zarządzenia 

J. l i  ks. Arcybiskupa Metropolity Wileńskiego nastąpi­
ły zmiany następujące w składzie duchowieństwa ar­
chidiecezji: ks. Władysław Pilcicki na wikarjusza do 
Dąbrowy; ksiądz Edward Murańczyk na wikarjusza do 
Wornian; ks. Władysław Rusznicki na wikarjusza do 
Zabłocia; ks. Jan Ellert na notarjusza przy Sądzie Ar­
cybiskupim; ks. dr. Wąlerjan Meysztowicz na prefekta 
i profesora Serninarjum Duchownego w Wilnie; ks. Wła­
dysław Suszyński na Sekretarza Osobistego J. E. ks. 
Arcybiskupa Metropolity i profesora Seminarjum Du­
chownego w Wilnie; ks. Aleksander Syczewski na ad­
ministratora kościoła i prefekta szkół powszechnych do 
Jazna; ks. Stanisław Glakowski na proboszcza do Try- 
czówki; ks. Paweł Sargiewicz na wikarjusza do Wołko- 
wyska; ks. Jan Perkowski na wikarjusza do Krzemie­
nicy; ks. Walenty Urmanowicz na prefekta do Semi­
narjum Nauczycielskiego Męskiego im. Tomasza Zana 
w Wilnie; ks. Wincenty Godlewski na prefekta do Li­
ceum P.P. Wizytek i P.P. Benedyktynek, oraz kapela­
na kaplicy św. Józefa przy szpitalu Óftalmicznym — 
wszyscy z dniem 10 sierpnia r. b.

Dalsze, protesty przeciwko uchwałom przeciwreligjj- 
nym Sejmu i Senatu w dniach ostatnich nadeszły z na­
stępujących parafjalnych Lig Katolickich: w Koleśnikach 
dekanatu i powiatu Grodzieńskiego w obecności 350 osób 
w dniu 16 lipca r. b., w Brasławiu — tegoż dekanatu 
i powiatu — przez 828 osób w dniu 5 sierpnia r. b. 
w Rotnicy dekantu i powiatu Grodzieńskiego, przez 150 
osób w dniu 6 sierpnia r. b.

Znowu nadeszły trzy protesty Parafjalnych Lig Ka­
tolickich przeciw uchwałom Sejmu i Senatu. Pretesty 
te są nadesłane z parafji Połuknie (pow. Wileńsko- 
Trocki), z parafji Wesołuskiej (pow. Postawy) i z parafji 
Swirskiej (pow. Swięciański). W parafji Połuknie pro­
test został założony przez 1500 osób, w Wesołuszku 
przez 350 osób, w Świrze zaś przez 2000 osób.

Odnawiania świątyń. Z prawdziwem zadowoleniem 
można zaznaczyć, że w szeregu świątyń wileńskich 
przeprowadzany jest obecnie remont lub odświeżanie, 
zaniedbanych, dzięki latom wojny, murów. Po remon­
cie większych świątyń, jak Ostrobramskiej i Bernardy­
nów, nadeszła kolei na piękny i starożytny kościół św. 
Rafała na Snipiszkach. Dzięki staraniom proboszcza 
ks. kan. Adamowicza w roku ubiegłym dokonano od­
nowienia zewnątrz, w roku zaś bieżącym przeprowa­
dzono nową instalację elektryczną.



Nr. 35 G ł o s  W i l e ń s k i 7

GŁOS KOBIET DO KOBIET.
Komunizm, a dziecko.

Dlaczego komuniści zajęli się również agitacją 
wśród dzieci? Dlaczego nie pozostawiają ich w spokoju? 
Oto dlatego, że postanowili dzieci dla swoich celów 
wykorzystać. Wiadomo bowiem, że „czem skorupka za 
młodu nasiąknie, tem na s tarość t r ą c i \  Komuniści li­
czą, że demoralizując dziś dzieci, z czasem będą mieli 
więcej dorosłych, podatnych na agitację komunistyczną.

Oprócz tego komuniści s tara ją  się wyciągnąć korzyść 
natychm iastową ze swej roboty na terenie dziatwy: 
buntują  dzieci przeciwko rodzicom i przeciwko szkole, 
wprowadzając w ten  sposób walkę i nienawiść tam 
gdzie musi być zgoda i zaufanie. Dalej, komuniści na­
mawiają dziatwę naszą i młodzież szkolną, by nie uczo­
no się relig ji,  nie słuchano nauczycieli. Wszystko to ma 
jeden  cel: zniszczyć naszą szkołę polską i oddać dzieci 
nasze w łapy sprytnych agentów komunistycznych. Bez 
Boga, bez ojczyzny i bez rodziny, takich właśnie ludzi 
chcą wychować nasi najw ięksi wrogowie.

Walkę z re l ig ją  prowadzi nie kto inny, j a k  rząd 
bolszewicki, który łoży na ten  cel ogromne pieniądze, 
wyciśnięte z pótu robotnika i chłopa rosyjskiego. Na 
ten  cel idą również pieniądze ze sprzedaży zrabow a­
nych naczyń kościelnych. Następca krwawego Lenina, 
wypędek z prawosławnego seminarjum duchownego, 
Stalin wyraźnie oświadczył robotnikom amerykańskim, 
którzy przyjechali do Moskwy: „prowadzimy propagandę 
i będziemy ją  prowadzić przeciwko religji, aż zanim 
nie zniszczymy duchowieństwa, a tem samem i Kościoła. 
Mamy dużo ludzi w Polsce którzy nia wierzą, by 
istniał zorganizowana robota agentów kom unistycznych' 
wśród dziatwy, aby tym niedowiarkom oczy na wzra­
stające niebezpieczeństwo otworzyć, przytoczymy wyją­
tek  z bolszewickiej instrukcji przyłapanej w 1926 roku. 
„Partja komunistyczna k ie ru je  ruchem dziecięcym za 
pośrednic tw Dm Związku Młodzieży komunistycznej. 
W państwach, w których dziecięce organizacje są słabe, 
ja k  np. w Polsce, winny partje  komunistyczne w szyst­
ko zrobić dla osiągnięcia jaknajszybszego rozwoju tej 
pracy". Widzimy więc do czego zmierzają nasi wro­
gowie. Zatruwają nasze młode pokolenie — zatruw ają  
tem samem cały organizm narodowy. Musimy więc 
ciągle, n iestrudzenie  stać na posterunku i czuwać, czu­
wać bez końca. N. o. K.

Czem będą nasze dzieci?
Mleczarz.

Chorzy na płuca i serce mogą się także zawodowi 
poświęcić, o ile choroba płuc nie ma znamion suchot. 
Naukę rozpoczyna się po 14 roku życia. Starczy wy­
kształcenie szkoły powszechnej,które trw a 6 do 12 miesię<? 
cy. Skończony mleczarz zarabia miesięcznie przy wol- 
nem utrzym aniu około 60 zł. i więcej. Do innego za­
wodu przechodzić* niema potrzeby. Widoki są ko­
rzystne. Do samodzielności potrzeba kilka tysięcy 
złotych.

Szacunek, oddawany klasie nauczycielskiej, je s t  
m iarą oświaty narodu: im więcej naród j e s t  oświecony, 
tem wyżej ceni tych, którzy mu światło przynoszą.

Eliza Orzeszkowa.

W spraw ie .G łosu kobiet do k ob iet” udziela informacyj Sekre­
tariat w środy od 12 dę 1.

Polskie Szkolnictwo Zawodowe.
(c. d.).

Szkoły handlowe.
Średnia szk. Handl. Stow. Kupców Chrześcijan — 

Wilno, Biskupia 12;
Instytut Nauk Handlowo - Gospodarczych — Wilno, 

Mickiewicza Br. Jasłkowscy;
Liceum Pietraszkiewiczówny — Wilno, Żeligow­

skiego 1—2.
Średnia Koeduk. Szk. Handlowa P.M.S. Baranowicze; 

Roczne Kursy Handlowe p. M. Przewłockiej — Wilno’ 
Mickiewicza 22—5;

Kursy Handlowe T-wa Pomoc Pracy — Wilno, 
Subocz 19.

Szkoły artystyczne.
Konserwatorjum Muzyczne w Wilnie.
Szkoła muzyczna p. Jacobi-Powłowiczowej — Wilno, 

Mickiewicza 38;
Początkowa szkoła gry na fortepianie p. J. Woje­

wódzkiej — Wilno, Mickiewicza 22—5.
Szkoły rysunkowe.

Kursy przemysłu artystycznego Gurewiczówny — 
Wilno, Makowa 3.

Szk prywatne męskie rzem.-przem.
Salezjańska Szkoła Rzemiosł — w Wilnie, Dobrej 

Rady 22.
Szk. Rzem. zakładu wych. im. św, Józefa w Dworcu;
Szk. odzieżowa im. .Promienistych — w Wilnie’ 

W. Pohulanka 14.
Szkoły dokształcające.

Im. M. Konopnickiej w Wilnie, Wileńska 10;
Promienistych . Trocka 14;
Im św. Teresy „ Połocka 2;
Im. Kilińskiego „ Ostrobramska 5-
Zaw. Techników Wielka 51;
Handlowa „ Biskupia 12.

Kursy dokształcające.
Kursy Rysunkowe To w. „Artystów Plastyków” — 

Wilno, św. Anny 7.
Kursy zawodowe żeńskie.

Kursy szycia i kroju p. Tomkiewiczowej — Wilno 
Królewska 5; '

Czapnictwa i modniarstwa — Wilno Wileńska in-
Szycia i kroju T wa Nauka i Praca „ św. Anny io \ 

„ „ Koła Polek w Głębokiem plac 3 Maja 21
Stefanowiczówny, Wilno, Wielka 56; 

„ „ Godlewskiej - Jacewiczowej — Wilno
Mickiowicza 22—8;

„ J. Kaczkowskiej N. Troki Nadbrzeżna 1 
„ „ Raczkiewiczówny, Wilno, Wjelka 3 2 -
» » Kieżunowej „ J. Jasińskiego 5*
9t » Stow. Nauka i Praca — Połuknie

woj. wileńskie.
»  » P- M. Szkol. Wilejka Slobodzka 23;

Kursy trykotarskie: Hawsowiczowej — Wilno ul 
Pilarecka 13, ’

Kursy specjalne.
Kursy kierowców samochod. Wilno, Ponarska 56.

» języków obcych p. Szydłowskiej — Wilno 
Mickiewicza 11. r

Kursy techniczne T-wa Techn. Pols. — Wilno przy 
Szk. Technicznej. ’ J

Popierajcie Polską Macierz Szkolną.
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Odpowiedzi Redakcji.
Panu Ryszardowi C iechanow iczow i poczta  Raków koło  O lech­

now icz os. Michałowo. Najbliższe kursy mleczarskie rozpoczną się w  
Liskowie w dniu 1 września 1828 r. i tr /ać będą 5 m iesięcy. Za na­
ukę wraz z utrzymaniem i mieszkaniem w internacie pobiera się 500 zł. 
płatnych w ratach miesięcznych z góry, oraz wpisowe w sum ie 10 zł. 
Kandydaci muszą wykazać się świadectwami: odbytej służby wojsko­
wej, względnie zwolnieniem, ukończenia 7 klasowej szkoły powszechnej, 
conajmniej 3 miesięczną praktyką we wzorowo prowadzonej mleczarni, 
świadectwem moralności wystawionem przez miejscowego proboszcza lub 
urząd gminny, oraz zaświadczeniem lekarskiem. Wyżej wymienione 
zaświadczenia w oryginale lub w uwierzytelnionych odpisach z metry­
ką urodzenia i podaniem należy składać do Wydziału Społeczno-Gospo­
darczego Centralnego Towarzystwa Rolniczego w Warszawie ul. Koper­
nika 30. W  podaniu należy wymienić datę i miejsce urodzenia, życio­
rys, oraz dokładny adres. Zakwalifikowani kandydaci po przybyciu na 
kurs muszą złożyć egramin z arytmetyki i polskiego w zakresie 7 klas 
szkoły powszechnej- Termin składania podań już minął, ale niech Pan 
natychmiast probóje, może w drodze wyjątku jeszcze przyjmą Gdyby już 
było zapóźno niech Pan napisze pod ten sam adres o wskazanie Panu 
kursów mleczarskich, które odbędą się w późniejszych terminach.

Ceny w Wilnie.

zł.
52
62
52
53 
55

2.80
2.20
2.50
3,30
4.00

płacono: 
zł. gr.

smalcu wieprz. 4.20 
masła niesolon. 4.80 

solonego 4.00 
cukru kryształ. 1.57 

„ kostka . 1.85 
soli białej . . 33
kawy naturalnej 

„ zbożowej — 
herbaty . . . 14.00
nafty . . .
mydła do prania 1.40 
świec . . . .  1.80 
1 litr śmietany 1.50 
10 sztuk jaj . 1.50

Ceny obcych walut.
z dn. 22-go sierpnia 1928 r. 

płaciły za 1 dolara . . . . 8 zt. 90

Na rynku w dniu 22-im sierpnia 
za 100 klg.

zł.
ż y t a ....................50 —
pszenicy . . . . .6 0  —
jęczmienia . . .  50 —
o w s a .................... 51 —
g r y k i ....................53 —

za 1 klg.
zł gr. zł.gr. 

mięsa wołowego2.50 
cielęciny . . . 2.00 
baraniny . . . 2.00 
wieprzowiny . 2.80 
słoniny krajowej 3.80

Banki

zł.gr.
- 4.60 

5.50
- 4.20
- 1.60
- 1.90
- 35
-  8.00
- 2.50 
-30.00
- 60
-  1.90
-  2.20 
-  2.00 
-  1.80

err.

Do sprzedania z pod parcelacji 20 działek ziemi
obszaru od 3 ha do 20 ha i kilka folwarków z zabudowaniami 
w powiecie Dziśnieńskim i Wileńskim. Załatwiam wszelkie po­
miary, sporządzam plany. Również przyjmuję objekty do parce­
lacji, oraz uzyskanie pożyczek w bankach ziemskich. Zgłaszać 
się: B. Lokuciewski, Wilno, Mickiewicza 42, m. 7. Na odpowiedź 
załączyć znaczki pocztowe na 50 gr.

KARBOLINEUM
(prawdziwe, żywiczne)

Konserwuje s ta re  dachy i budynki drewniane.
Użyte przy wznoszeniu budynków nowych za­

pobiega grzybkowi i znacznie utrwala.
Koszta nieznaczne.

P O L E C A

ZYGMUNT NAGRODZKI
Wilno, Zawalna Nr. 11-a.

Wiadomości praktyczne.
Przepisy dla rezerwistów. Władze wojskowe zawia­

damiają, że o ile rezerwista, którego rocznik podlega 
ćwiczeniom nie otrzyma przed 1 września r. b. karty  
powołania na ćwiczenia, winien sam się zgłosić do 
P. K. U. zapytując o stan jego  sprawy.

Przysłowiewia 
ludowe.

Na św. Bartek, 
rzuć żyta z pół­
ćw iartek .

KALENDARZYK.
S I E R P I E Ń

26 N. N. M. P. Jasnogórskiej, Irenenna

27 Pon. Jozefa Kalasantego

28 Wt. Augstyna B. W. D. K. Hermana

29 Sr. Ścięeie głowy , św. Jana Chrz.

30 Czw. Róży Lim. P., Feliksa

31 Piąt. Rarjmunda W., Paulina B. M.

1 Sob. WRZESIEŃ Idziego Op.

Odmiany księżyca.
Pełnia 29-go sierpnia

godz. 1 m. 42 po poł.

Ja k i  Bartek  n ie ­
sie dzień, taką  
będzie i jesień.

Jeżeli na św. 
Idzi cboć trochę 
deszcz poleje.

Na dobre uro­
dzaje można mieć 
nadzieje.

Nadzwyczajna okazja dla Czytelników „Głosu Wileńskiego". 
NA SEZON JESIENNY I ZIMOWY, w -

Każdy Polak wiedzieć powinien, że kupując w Łodzi w naszej Fir­
mie, omija cały szereg pośredników i przekupniów. Zamawiajcie więc 
wprost z fabryki, gdzie za pieniądze, wydane w waszych okolicach, 
otrzymacie u nas podwójną ilość towarów. Firma chce dać możność 
każdemu nabywanie towarów o połowę taniej, niż w waszych iniej- 
scowościach. Otworzyliśmy dział wysyłkowy, skąd się każdemu 
wysyła za zaliczką pocztową po otrzymaniu listowego zamówienia 

cały komplet towarów tylko za 39 złotych, a mianowicie:
3 m etry Boston London czysto  w ein podw. szerok. w  dobr g a ­
tunku, m ocny nie do rozdarcia, nadający s ię  na dobre ubranie 
m ęskie kolor czarny, granat, siw y bronzow y i kaw ow y. 3 metry 
szew iotu  podw . szerok. na całą damską suknię lub kostjum, 
kolor czarny, granat, w iśniow y, kaw ow y i zielony. 3 mtr, f la -  
neli lub zefiru na koszulę m ęską jesienną lub zim ową. 2 metry 
barchanu na kaftan m ęski lub damski, 1 ręcznik w aflow y, 1 ślicz­
ną turecką chustkę na g łow ę, 1 parę skarpetek  nicianych lub 

w ełnianych, 1 śliczny krawat jedw . i 3 chusteczki do nosa.
To wszystko wysyłam y w najlepszych gatunkach.

tylko za 39 złotych.
Kupujący nic nie ryzykuje, gdyż o ile towar się nie podoba, przyj­
mujemy z powrotem i zwracamy pieniądze. Za opakowanie i opłatę 

pocztową doliczamy 3 złote.
Zamówienia prosimy adresować:

POLSKA PRODUKCJA, Łódź Kilińskiego 44 .
Cenniki na w szelk ie  tow . manufaktur, w ysyłam y bezp łatn ie.

Kto z właścicieli gospodarstw mniejszych 
I chce mieć p r a w d z i w i e  d o b r ą  m l o c a r n i ę  

niech kupi

„KU T N O W IAN K Ę “
Sztyftową, cepową lub szerokomłotną kto jaką 
chce, każda z nich będzie jednakowo dobrą; zaś 
maneże do nich „Orzeł", DflW lub C.

Znajdziecie te znakomite maszyny w skła­
dzie Zygmunta Nagrodzkiego w Wilnie, ulica 
Zawalna Nr. f i  a.

Kto chce dostać na wypłatę niech przed­
stawi składowi poświadczenie Gminy o tem 
co ma. , 1

Nakładem „Dziennika Wileńskiego". Redaktor odpowiedzialny i wydawca Piotr Kownacki
Drukarnia „Dziennika Wileńskiego*. Wilno, Mostowa Nr. 1.


